
Liliana  Baczewska-Lampert.
Wspomnienie  o  byłej  profesor,
potem przyjaciółce

Lilian Lampert, Happy Hour, rysunek, fot. arch. artystki
Colin Gillies (Toronto)

Nie sądziłem, że zasługuję na miejsce we wspomnieniu o Lilian, ale chętnie podzielę
się swoimi przemyśleniami. Odnosząc się do serwowanego przez nią jedzenia, myślę,
że  każdy  z  jej  przyjaciół  dostał  od  niej  co  najmniej  jeden  przepis.  Odręcznie,
pięknym, kaligraficznym pismem zapisywała każdą swoją wykwintną recepturę, co
jest przykładem troski i miłości jaką wkładała we wszystko co robiła oraz życzliwości,
jaką okazywała innym.
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Lilian była wyjątkowym pedagogiem w Sheridan College w Toronto. Cechowały ją
wysokie standardy. Wielu uczniów było przez nią onieśmielonych – przynajmniej na
początku. Przygniatała ich jej szczera krytyka, ale dzięki temu bardziej poświęcali się
swoim pracom. Tak samo było ze mną, Lilian była niezwykle krytyczna wobec moich
projektów. Jednak szybko zorientowałem się, że ona jest po prostu profesjonalistką.
Nigdy nie była niesprawiedliwa, chociaż niektórzy uczniowie nie przepadali za jej
metodami. W College’u wielu instruktorów rozpieszczało swoich uczniów, prosili ich,
aby  ukończyli  swoje  projekty  i  wystawiali  im  dobre  oceny.  Ale  dla  Lilian,  taki
stosunek do uczniów, to za niska poprzeczka.

Pamiętam,  że  kiedyś  Lilian  krytycznie  komentowała  i  oceaniała  prace  swojej
utalentowanej uczennicy. Bardzo ją to przygnębiało. W końcu zebrała się na odwagę
i podeszła do Lilian na osobności, a Lilian powiedziała – nareszcie do mnie przyszłaś,
najwyższa pora. Lilian oczekiwała, by każdy się bronił i dyskutował na temat swojej
pracy, miała bardzo wysokie oczekiwania w stosunku do swoich najlepszych uczniów
i  rzucała  im  wyzwania,  aby  zrozumieli  samych  siebie.  Nie  wystarczyło
wyprodukowanie ładnego dzieła. Nasza profesor żądała rygorystycznego zbadania
zadania i nalegała, abyśmy wzięli pod uwagę nie tylko wygląd dzieła, ale też umieli
wyjaśnić  jego  koncepcję.  Lilian  zachęcała  nas  do  eksperymentowania  i
wykorzystywania  wyobraźni,  ale  chciała  też,  aby  odpowiedź  miała  racjonalne
podstawy.



Lilian Lampert, One on One, rysunek, fot. arch. artystki
Dla nas, studentów, którzy naprawdę ją kochaliśmy i docenialiśmy za szczerość oraz
precyzję oka i umysłu – Lilian, była prawdziwym darem. Jeśli ktoś w późniejszym
życiu  ma  okazję  uczyć  lub  oceniać  pracę  innych,  często  przywołuje  przykład
najlepszych  instruktorów  lub  mentorów,  jakich  miał.  Przez  całą  swoją  karierę
zawodową  starałem  się  naśladować  przemyślaną  i  wyważoną  krytykę  Lilian.
Podobnie jak ona, staram się wydobyć to,  co najlepsze od moich studentów lub
projektantów, będąc szczerym, wspierającym i przejrzystym w swojej ocenie. Nie
mogę  wymyślić  większego  komplementu  niż  uznanie,  że  pomogła  ukształtować
profesjonalistów. Edukacja Lilian w Polsce i prace, które tam stworzyła, stawiały ją
ponad niemal wszystkimi kolegami z Sheridan College. Te umiejętności nie miałyby
znaczenia, gdyby nie były połączone z jej intelektem i inspirowaniem innych ludzi,



aby wydobyć z nich ich największy potencjał.

Muszę też dodać, że nasza przyjaźń przetrwała wiele dziesięcioleci po ukończeniu
przeze mnie studiów, Lilian stała się prawdziwym i drogim przyjacielem. Jak tylko
spotkaliśmy się na polu zawodowym zwolniła  mnie  z  roli  „ucznia” i awansowała na
„przyjaciela”, pomimo różnicy wieku. Żartowaliśmy, że jest moją „drugą matką”, bo
szukałem jej opinii i rady w  wielu  życiowych  sprawach. Podobnie jak w swojej
karierze pedagogicznej, zawsze przekazywała swoje myśli z niezwykłą starannością i
hojnością, a jej sposób w jaki dzeiliła się uwagami był bez zarzutu.

Lilian Lampert, Jamon serrano, rysunek, fot. arch. artystki
Była  obiektywna,  co  jest  najlepszą rzeczą,  jaką może dać prawdziwy przyjaciel.
Szczerze kochała ludzi i pielęgnowała tych, którzy ją otaczali z bezinteresownym
oddaniem. Miała dużą i różnorodną grupę zaprzyjaźnionych osób zarówno z Polonii,



jak  i  spoza  niej,  którzy  w jej  pięknym domu celebrowali  życie  i  przyjaźń  przy
niezliczonych okazjach. Chociaż nie wszyscy się znali, nasze spotkania były pełne
śmiechu, pysznego jedzenia (jej dania były słynne), wina i wzajemnego świętowania.

Zawsze towarzyszyła  nam żywa i  interesująca rozmowa,  którą  inicjowałą  Lilian,
pełna osobistego uroku.  Czerpała  przyjemność z  łączenia  ludzi,  których lubiła  i
podziwiała, co sprawiło, że na jej twarzy często pojawiał się blask szczęścia.

Tłumaczenie: Kika Misztela

*

Colin Gillies, były student, wykładowca, a przede wszystkim przyjaciel.

*
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Lilian Lampert, rysunek, fot. arch. artystki



Lilian Lampert, rysunek, fot. arch. artystki



Lilian Lampert, rysunek, fot. arch. artystki



Lilian Lampert, rysunek, fot. arch. artystki



Lilian Lampert, rysunek, fot. arch. artystki
*

Zobacz też:

Liliana Baczewska-Lampert. Była wspaniałą nauczycielką.

Liliana Baczewska-Lampert. Wspomnienie o mojej mamie.

Przywracanie pamięci. Liliana Baczewska-Lampert (1931-2021)
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Liliana  Baczewska-Lampert.  Była
wspaniałą nauczycielką.

Lilian Lampert, Behind the gate, travel memories, fot. arch. artystki

Tracy Walker (Toronto)

Lilian  była  wspaniałą  nauczycielką,  zdyscyplinowaną,  pasjonującą  się  zarówno
ilustracją, jak i nauczaniem, z wysokimi standardami w stosunku do swoich uczniów.
Zawsze zachęcała nas do pogłębiania tematów i  analizowania pomysłów z wielu
perspektyw. Rozkwitałam pod jej kierunkiem i te standardy towarzyszyły mi potem w
życiu zawodowym. Jej szczerość i bezpośredni sposób mówienia był zrównoważony
zachętą i zabawnym podejściem do rozwiązywania problemów. Miała też figlarne
poczucie humoru! Po ukończeniu studiów utrzymywałyśmy kontakt i dzielilyśmy się
postępami  w naszym twórczym życiu.  Formalny  związek  ucznia  z  nauczycielem
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rozpłynął się, kiedy w pełni mogłam poznać jej życzliwość. Zaledwie kilka lat temu
odwiedziła przyjaciółkę w pobliżu (mieszkam w Uxbridge ON) i wpadła do mnie.
Wypiłyśmy  kilka  sznapsów  w  moim  studio  w  ogrodzie,  długo  rozmawiałyśmy  i
wspominałyśmy.  Nie  wiem,  czy  kiedykolwiek  widziałem ją  tak  roześmianą.  Była
pełna radości.

*

Lilian Lampert, Dry Goods, travel memories, fot. arch. artystki
Lilian była bardzo prywatną osobą. Niewiele wiedziałem o jej życiu przed emigracja
do Kanady. Najważniejszą lekcją jaką zapamiętałam, było umiejętnie balansowanie
pomiędzy osobistą dyscypliną pracy a radością płynącą z aktu tworzenia. Na swój
sposób  myślę,  że  uszczęśliwiała  ją  świadomość,  że  jej  praca  jako  wykładowcy
pozostawiła w nas ślad… być może dlatego utrzymywaliśmy z nią kontakt. Moja
kariera  była  niezwykle  satysfakcjonująca  — jestem niezależnym ilustratorem od
ponad 30 lat — wciąż słyszę jej głos i odczuwam jej wpływ na mnie, za każdym
razem, gdy siadam do pracy.

Tłumaczenie: Kika Misztela

*



Tracy Walker, artystka, graficzka, ilustratorka: www.tracywalkerart.com

*

G A L E R I A
*

Lilian Lampert, ECUADOR, laundry, travel memories, fot. arch. artystki

http://www.tracywalkerart.com


Lilian Lampert, Distant Shore, landscape, fot. arch. artystki



Lilian Lampert, Melting snow, landscape, fot. arch. artystki
*

Zobacz też:

Liliana Baczewska-Lampert. Wspomnienie o mojej mamie.

Liliana  Baczewska-Lampert.
Wspomnienie o mojej mamie.
Paul Lampert (Toronto)

https://www.cultureave.com/liliana-baczewska-lampert-wspomnienie-o-mojej-mamie/
https://www.cultureave.com/liliana-baczewska-lampert-wspomnienie-o-mojej-mamie/
https://www.cultureave.com/liliana-baczewska-lampert-wspomnienie-o-mojej-mamie/


Lilian Lampert, Yellow Martini, portrait, fot. arch. artystki



Lilian Lampert, Fleeting Motion, portrait, fot. arch. artystki

*

Wspomnienia o mojej  mamie zawsze przeplatają się  ze sztuką.  Mam w pamięci
wyraźny obraz jej sylwetki, pochylonej nad stołem, głęboko skupionej na pierwszym
szkicu  lub  ostatecznym projekcie,  kiedy  ja  bawiłem się  na  podłodze  obok  niej.
Godzinami zadawałam jej pytania, nie tylko o to, co robiła, a ona zawsze cierpliwie
mi wszystko wyjaśniała. To było w Warszawie w latach 60-tych. Często zabierała
mnie  ze  sobą,  na  spotkania  z  dyrektorami  artystycznymi  w  sprawie  zleceń.
Widzieliśmy też zapowiedzi filmów, do których projektowała plakaty. Dla pięciolatka
były to zabawne i  zawsze niezwykłe przeżycia.  To, z czego Nie zdawałem sobie
wówczas sprawy z tego, jak trudny to był wtedy okres dla mojej mamy. Jako samotna



matka w komunistycznej Polsce nie tylko musiała pogodzić wychowywanie dziecka z
karierą  freelancera  jako  grafik,  ale  także  musiała  zmierzyć  się  z  systemowym
seksizmem, a także z antysemityzmem w swojej ojczyźnie.

W tych trudnych warunkach moja mama przebiła się przez „szklany sufit” polskiej
sceny artystycznej, zdominowanej wtedy przez mężczyzn i dała się poznać jako jedna
z  najważniejszych  graficzek  swoich  czasów.  Jednak  pragnęła  dla  mnie  lepszego
życia. W 1968 roku oficjalna polityka rządu polskiego wobec obywateli żydowskiego
pochodzenia stała się czymś w rodzaju „czystki”. Moja mama nagle stwierdziła, że ​
nie jest w stanie zdobyć żadnej pracy. Wszystkie drzwi były w niewytłumaczalny
sposób  zamknięte.  Dostaliśmy  możliwość  opuszczenia  kraju  pod  warunkiem,  że
zrzekniemy się obywatelstwa (i całego naszego mienia) i nigdy nie wrócimy do kraju.
W sierpniu 1968 r.  wsiedliśmy z mamą z dwiema walizkami do pociągu Chopin
Express z Warszawy do Wiednia.

*



Lilian Lampert, Blue Mood, portrait, fot. arch. artystki



Lilian Lampert, Fancy Jacket, portrait, fot. arch. artystki

*

Po kilku miesiącach bycia bezpaństwowcami,  wylądowaliśmy w Kanadzie.  Mama
mówiła  po  angielsku i  po  francusku,  więc  wkrótce  znalazła  pracę jako grafik  i
niewiele później mieliśmy ładne mieszkanie w Toronto. Moja mama pracowała dla
Burton/Kramer,  MacLeland  &  Stewart,  ale  również  dla  CBC,  zanim  zajęła  się
nauczaniem. Przez wiele lat uczyła projektowania graficznego i ilustracji w Sheridan
Collage  oraz  była  mentorem  dla  niezliczonej  liczby  artystów.  Po  przejściu  na
emeryturę wróciła do malarstwa. Była niezwykle płodną artystką, malowała do 90-
tego  roku  życia.  Prace  z  ostatniego  okresu  są  zróżnicowane  i  trudne  do
skategoryzowania.  To  szeroka  gama  możliwości:  od  figuratywnych  do



abstrakcyjnych;  od  mitycznych  do  poetyckich.  Niektóre  prace  są  mroczne,
odzwierciedlają jej dzieciństwo przed wojną i lata wojenne, a inne są fantazyjne lub
ironiczne. Była bystrym obserwatorem ludzkiej natury – ciemności i światła, które
żyją w nas wszystkich.

Moja  mama  pozostawiła  po  sobie  bogatą  i  barwną  spuściznę:  piękną  rodzinę,
bogactwo  dobrych  przyjaciół,  setki  wyjątkowo  wyszkolonych  uczniów  i  bogaty
dorobek artystyczny.  Bez  wątpienia  mama wpłynęła  na  mój  rozwój  jako  twórcy
teatralnego. Jestem dozgonnie wdzięczny za jej bystre oko i wyrafinowany smak. Ale
przede wszystkim jestem wdzięczny, że ​​miałem ją jako moją „mamę”. Kocham ją
głęboko i myślę o niej każdego dnia.

Tłumaczenie: Kika Misztela

*



Lilian Lampert, Mexican Woman, portrait, fot. arch. artystki



Lilian Lampert,Waiting in Pink, portrait, fot. arch. artystki

*

Paul Lampert  (on/on) MSZ NTSC, emerytowany profesor i  starszy wykładowca,
Wydział Teatru School of the Arts, Media, Performance & Design, Uniwersytet York,
Toronto, Kanada

https://theatre.ampd.yorku.ca/ | http://www.theatrepanik.ca/ | https://www.paullamp
ertphotography.com/

*

Zobacz też:
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Przywracanie pamięci. Liliana Baczewska-Lampert (1931-2021)

Przywracanie  pamięci.  Liliana
Baczewska-Lampert (1931-2021)

Fot. Maya Fołtyn
Graficzka, malarka i pedagog, mieszkająca przez wiele lat w Toronto, pozostawiła po
sobie ogromy dorobek artystyczny. Jednak jest mało znana w Polsce. Rozpoczynamy
zatem serię  prezentacji  jej  prac,  uzupełnioną  o  wspomnienia  syna  oraz  byłego
studenta, a potem wykładowcy akademickiego, a także studentki artystki. Zapraszam
do odwiedzania magazynu „Culture Avenue” w kolejne środy. Dziękuję Kice Miszteli
za przygotowanie i opracowanie tego unikalnego materiału.

Joanna Sokołowska-Gwizdka (redaktor).
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*

*

Kika Misztela (Toronto)

Liliana  z  domu  Baczewska,  znana  w  Kanadzie  jako  Lampert  urodziła  się  w
Warszawie w 1931 roku i tu ukończyła Wydział Grafiki na Akademii Sztuk Pięknych.
Była wychowanką profesora Henryka Tomaszewskiego, uważanego za Ojca Polskiej
Szkoły Plakatu.  W Polsce pracowała jako graficzka projektując rozliczne plakaty
filmowe i obyczajowo-społeczne. Za jeden z nich w 1958 roku otrzymała Nagrodę
Trepkowskiego dla najlepszego młodego artysty (do 30 roku życia).

Zajmowała się również ilustracja książkowa, płyt winylowych i grafiką użytkową.
Jako jednej z nielicznych kobiet udało się Baczewskiej być aktywną projektantką. Jej
plakaty publikowane były w wielu znaczących magazynach jak: Graphics, Project,
Gebrauchs Grafik. Brała udział w wystawach Plakatu Polskiego na terenie Europy.

Liliana Baczewska, Cyrk, 1965



Liliana Baczewska, Mściciel w masce, 1966

*

Rok 1968 zapisał się w historii Polski czarną kartą. Był to okres, w którym znaczna
liczba inteligencji  żydowskiego pochodzenia zmuszona była do opuszczenia kraju
tracąc możliwości zarobkowe. W sierpniu tegoż roku Liliana Baczewska (Lampert)
wraz z paroletnim synem Pawłem emigruje do Kanady i 1969 roku osiada w Toronto.
Już w Toronto podejmuje prace w kilku firmach graficznych by w 1971 podjąć na
stałe pracę wykładowcy na Sheridan College, gdzie jest profesorem do 1991 roku.
Jako niezmiernie ceniony wykładowca na Wydziale Ilustracji  i  Grafiki wychowała
rzesze studentów, z którymi po latach utrzymywała kontakt.

Przez całe życie Liliana (Baczewska) Lampert była niezmiernie aktywną artystką,
tworzącą prace rysunkowe i malarskie. Była miłośniczką podróży, które owocowały
seriami  poświęconymi  naturze,  człowiekowi  i  podpatrzonym  na  gorąco  scenom
rodzajowym.  Jej  rysunek  cechował  się  rożnym sposobem traktowania  narzędzia
pracy czy to ołówek, grafit, kredka czy pastel i rożnym stopniem nasycenia kreski.
Bawi  ją  forma i  abstrakcyjność,  którą  buduje  klimat  swoich  prac.  Jej  wnikliwa



obserwacja ludzkich charakterów pozwala w charakterystyczny dla siebie sposób
przetwarzać w karykaturalny sposób nastroje i przeżycia portretowanych.

Lilian (Baczewska) Lampert była mistrzynią rysunku i wpisuje się w słowa Salvatore
Dali,  które  mówią  o  rysunku:  Rysunek to  uczciwość  sztuki.  Nie  ma możliwości
oszukiwania. Albo jest dobry albo zły. W tych paru słowach zawiera się kwintesencja
jej postawy artystycznej jej stosunku i umiłowania tej formy ekspresji.

Rysunki Lilian Lampert podczas wystawy zbiorowej ART POLONICA II,
p.t.  IN LINE OUT poświęconej  rysunkowi,  organiziwanej  przez Kikę Misztelę  w
Toronto, fot. Maya Fołtyn
Najlepiej o swojej pracy powie sama Liliana:

Rysunek  to  dla  mnie  bardzo  intymna  i  prywatna  działalność.  Niezależnie  od
formatu, medium czy stylu, jest to interpretacja osobistej wizji. Rysunek stwarza
imaginacyjną  realność,  a  nie  wyłącznie  kopię  rzeczywistości.  Akt  rysowania,
podobnie  jak  pamiętnik  dla  pisarza  jest  zbiorem  idei,  składem  doświadczeń
refleksji i emocji.



Artystka  była  członkiem  Ontario  Society  of  Artists,  brała  czynny  udział  w
indywidualnych i zbiorowych wystawach. Muzeum Plakatu w Wilanowie, które jest
filią Muzeum Narodowego w Warszawie posiada aż 63 plakaty artystki w większości
poświęcone filmowi. Jej prace znajdują się zbiorach i kolekcjach w Polsce , Kanadzie,
USA i Europie.

Lilian Lampert, Above the Sky, painting, fot. arch. artystki
Liliana (Baczewska) Lampert zmarła w listopadzie 2021 roku w wieku 91 lat. Była
niezmiernie  prywatną osobą o silnej osobowości,  z poczuciem własnej wartości,
otwartym  sercu,  oddanej  rodzinie  i  szerokim  gronie  przyjaciół.  To  oni  właśnie
najlepiej oddadzą jej osobowość i cechy charakteru jako człowieka i jako artysty.

*

Źródła:
Katarzyna Szrodt, Polscy artyści plastycy w Kanadzie, wydawnictwo DiG.
Katalog z wystawy zbiorowej w Toronto 2010 – ART POLONICA II „In Line Out”.
Archiwum Liliany (Baczewskiej) Lampert.



*

Zobacz też:

Kobiety w polskim projektowaniu graficznym – Liliana Baczewska

Kobiety w polskim projektowaniu graficznym

Moja fotografia jest przedłużeniem
życia

Rozmowa z Tomkiem Masłowskim o małejPOLSCE

https://www.cultureave.com/kobiety-w-polskim-projektowaniu-graficznym-liliana-baczewska/
https://www.cultureave.com/kobiety-w-polskim-projektowaniu-graficznym/
https://www.cultureave.com/moja-fotografia-jest-przedluzeniem-zycia/
https://www.cultureave.com/moja-fotografia-jest-przedluzeniem-zycia/


I am not alone, fot. Tomek Masłowski
Aleksandra Ziółkowska-Boehm (Wilmington, Delaware):

Co to jest małaPOLSKA?

Tomek Masłowski (Trenton, New Jersey):

małaPolska – to jest internetowy kanał na You Tube ze zbiorem ponad 240 filmów
dokumentalnych o ludziach pochodzenia polskiego w Ameryce. Na filmach znajdują
się głównie relacje z polskich wydarzeń artystycznych, filmy o artystach; malarzach,
rzeźbiarzach,  rozmowy  w  ich  studiach,  mieszkaniach,  podczas  recepcji  na  ich
wystawach,  koncerty  grup  muzycznych,  rozmowy  z  pisarzami,  poetami,
biznesmenami,  itp.  

(link do strony mP:)

https://www.youtube.com/channel/UC90ZygJK2fpEtlFtPpkr2EQ/videos

Skąd wziął się taki pomysł na małąPolskę, jakie były początki?

Od mniej  więcej  2000  roku,  odwiedzałem rozmaite  imprezy;  otwarcia  galerii  z

https://www.youtube.com/channel/UC90ZygJK2fpEtlFtPpkr2EQ/videos


wystawami artystów malarzy, fotografów, rzeźbiarzy, odczyty, koncerty, spotkania z
interesującymi ludźmi.  Bywałem w Nowym Jorku nawet kilka razy na tydzień w
polskich placówkach kulturalnych, np. w redakcji (jeszcze na Manhattanie) „Nowego
Dziennika” (galeria Artes pokazywała nową wystawę w każdy pierwszy czwartek
miesiąca), w redakcji „Kuriera Plus” na Brooklynie, w Księgarni Literackiej na Java
Street, na Greenpointcie (gdzie właściciel organizował spotkania z autorami książek
i albumów), w Konsulacie Generalnym RP na Manhattanie, w kościołach, w domach
prywatnych, w restauracjach. Poza tym bywałem w galeri przy Polskiej Szkole w
Clark, (gdzie zawsze w pierwszy piątek miesiąca było otwarcie nowej wystawy), i w
Galerii Druch Studio w Trenton, NJ, gdzie Ryszard Druch organizował swoje słynne
Salony Artystyczne (w soboty albo w niedziele),  na które zapraszał znakomitych
gości.

Fotografowałem  happeningi,  w  nowo  otwartej  restauracji  „Klimat”  na  dolnym
Manhattanie, czy spotkania w restauracji „Kredens”, koncerty „Budki Suflera” w
nieistniejącym już Roseland Ballroom (Manhattan, NYC, 2009), czy Lady Pank w
Melrose  Ballroom  (2011,  Queens,  NYC).  Po  jakimś  czasie  założyłem  portal
internetowy małaPOLSKA, składający się głównie z fotografii z tych właśnie imprez, i
portretów artystów.



Letter to Chris, fot. Tomek Masłowski
Po  dziesięciu  latach  zgromadziłem  duże  archiwum  fotograficzne  i  wydałem
(papierowy) album fotograficzny pt.  „POLACY W AMERYCE/POLISH PEOPLE IN
AMERYKA”,  2010  (https://www.blurb.com/b/1928655-polish-people-in-america).
Album zawierał portrety i biogramy 400 osób głównie z Nowego Jorku i okolic. Rok
później  wydałem mniejszy  już  album z  portretami  100  Polaków pt.  POLACY W
A M E R Y C E   N E W  J E R S E Y ,  2 0 1 1
(https://www.blurb.com/b/2756318-polacy-w-ameryce-new-jersey). Tym razem album
zawierał 100 portretów osób z Trenton i okolic ze stanu New Jersey.

Ukończył Pan studia na Akademii Górniczo-Hutniczej (AGH) w Krakowie. Jak
zaczęła się Pana przygoda z fotografią?

https://www.blurb.com/b/1928655-polish-people-in-america
https://www.blurb.com/b/2756318-polacy-w-ameryce-new-jersey


Myślę że byłem fotografem całe swoje życie. Tak naprawdę zacząłem fotografować w
szkole średniej, ukończyłem IV Licerum Ogólnokształcące im. Tadeusza Kościuszki w
Krakowie, klasę z profilem matematyczno-fizycznym. Potem studiowałem na AGH na
wydziale elektrycznym, na kierunku elektronika.

Pierwszą ciemnię fotograficzną miałem w piwnicy mojej mamy w jej mieszkaniu. Po
każdej wycieczce w góry (np. Dolina Pięciu Stawów Polskich w Tatrach, Babia Góra
w  Beskidzie  Żywieckim,  czy  Turbacz  w  Gorcach)  drukowaliśmy  czarno-białe
fotografie z Anią Stróżewską. Połowę życia spędziłem w ciemniach fotograficznych, a
potem przy komputerze pracując z Photoshopem.

Kto był Pana inspiracją? Jakie są  Pana związki z Krakowem?

Moją pierwszą fotograficzną inspiracją była moja ciocia-babcia Anna Masłowska.
Skończyła  farmację  na  Uniwersytecie  Jagiellońskim  i  pracowała  w  Aptece  pod
Barankiem, która należała do jej taty – Mieczysława Masłowskiego na Małym Rynku
w Krakowie. Apteka należała do naszej rodziny już w okresie międzywojennym  – aż
do upaństwowienia apteki przez komunę w 1956 roku.

Mój dziadek – Stanisław Masłowski,  oficer WP – został zamordowany w Katyniu
(kwiecień albo maj 1940) przez sowieckich bandytów (z rozkazu Stalina).  Nigdy
dziadka osobiście nie poznałem. Znam go natomiast ze starych, pięknych fotografii
jego  siostry,  mojej  cioci-babci  –  Anny  Masłowskiej.  Jak  na  swoje  czasy,  Anna
Masłowska  była  bardzo  „nowoczesna  fotograficznie”.  Używała  aparatu
fotograficznego na statywie i z samowyzwalaczem, i często sama pozowała na swoich
fotografiach. Zrobiła również całą serię fotografii z wnętrza Apteki pod Barankiem,
co  dzisiaj  nazwałbym  fotografią  w  miejscu  pracy,  tzw.  environmental  portrait.
„Obfotografowała”  wszystkich  członków  Rodziny  Masłowskich  i  ich  życie  w
Krakowie. Na jej fotografiach widać jak byli ubrani, jak mieszkali. Są stare fotografie
z wnętrza Apteki z równiutko poukładanymi ampułkami na półkach, z kolumną, o
którą opiera się mój pradziadek – Mieczysław, z piękną ozdobną inkrustowaną kasą,
wagą i  z całą załogą apteki.  Apteka ta istnieje do dzisiaj,  ma te same meble w
środku, być może nawet jest tam to samo lustro w którym kiedyś zrobiła sobie
autoportret młoda wtedy Anna. Dzięki niej mogę zobaczyć świat, który odszedł już do
Wieczności, i żyje jeszcze tylko na starych fotografiach mojej cioci-babci.



Ciocia-babcia dożyła 96-ciu lat i opowiedziała mi wszystkie historie rodzinne, dzięki
jej opowieściom i archiwalnym fotografiom – mogę sobie wyobrazić moich Przodków.
Baranek – który znajdował się nad głównymi drzwiami Apteki – jest teraz w Muzeum
Farmacji na ulicy Floriańskiej, razem z różowymi ampułkami z Apteki Mieczysława
Masłowskiego (patrząc na stere fotografie – zawsze myślałem, że te ampułki były
czarno-białe…).

Postcard from my Future, fot. Tomek Masłowski



Principle of Trust, fot. Tomek Masłowski
Po  latach,  głównie  z  tych  archiwalnych  fotografii  mojej  cioci-babci  Anny
Masłowskiej, ze starych dokumentów, listów, pocztówek, dyplomów uniwersyteckich
– złożyłem książkę o moim dziadku – Stanisławie Masłowskim w charakterze mojego
hołdu  dla  niego  (https://www.blurb.com/b/3286632-stanislaw-maslowski-
katyn-1940).  Sto lat  później  –  stojąc w tych samych miejscach z  których ciocia
fotografowała  Stary  Kraków –  czuję  ponadczasowość  fotografii,  to  że  łączy  ona
Przeszłość z Przyszłością. Nie byłoby mnie tutaj bez moich Przodków, a teraz oni
mogą jeszcze raz zaistnieć dzięki mnie, choćby tylko na stronach książek czy w
moich filmach.

Wszystko tak szybko się zmienia. Ludzie odchodzą do Wieczności. I to właśnie jest
mój koncept fotografii: Moja fotografia ma „zakonserwować” ludzi, zatrzymać czas
na obrazie i przesłać go do Przyszłości. Moja fotografia jest przedłużenim życia poza
śmierć fizyczną, nadaje ludziom ponadczasowość, a może nawet nieśmiertelność…

Jest Pan także autorem filmów, jak się zaczęła Pana kolejna pasja?

https://www.blurb.com/b/3286632-stanislaw-maslowski-katyn-1940
https://www.blurb.com/b/3286632-stanislaw-maslowski-katyn-1940


W pewnym momencie zrozumiałem, że nie można wszystkiego sfotografować. Np.,
jak sfotografować kogoś kto śpiewa albo tańczy? Kogoś kto recytuje wiersz albo
opowiada o  tym,  jak  walczył  w Powstaniu  Warszawskim? I  wtedy  mnie  olśniło.
Zrozumiałem, że jest tylko jedna lepsza rzecz od fotografii, i to jest film. Film jest
fotografią w ruchu i z dźwiękiem.

Na czym polega Pana filmowa praca? Jak sie Pan przygotowuje?

Jadę na miejsce do tego człowieka, o którym będzie film, do jego studia, tam gdzie
pracuje, czy do jego domu, wybieramy ciekawe miejsce (fotel, półka z książkami,
kanapa), ustawiam kamery na statywach, światła, i zaczynamy rozmowę. Może to
być monolog, albo rozmowa. Czasami, jeżeli jest to ktoś znany i wybitny, z dużym
dorobkiem artystycznym, muszę się  do takiej  rozmowy przygotować.  Nie można
zadawać inteligentnych pytań nie wiedząc nic o twórczości danego człowieka.

W wypadku np. artysty malarza – przechodzimy z kamerą od obrazu do obrazu, albo
nagrywam jak maluje czy rysuje coś szybkiego w time lapse’ie.  Poeta czy pisarz
może coś przeczytać do kamery, muzyk może coś zagrać, itd. Sesja nagraniowa trwa
zwykle 3-4 godziny, żeby potem można z tego materiału zrobić np. 50-cio minutowy
film dokumentalny.

Po powrocie przeglądam nagrania i  wybieram najlepsze fragmenty.  Edycja trwa
bardzo długo, bo nie da się  np. „przyspieszyć” czyjejś wypowiedzi, trzeba cierpliwie
to  oglądać  wiele  razy,  potem dodać  tytuły,  podpisy,  komentarze,  i  ewentualnie
załączyć fotografie. Film jest gotowy zwykle do tygodnia po nagraniu, i zamieszczony
na kanale mP na You Tube.



Message from the Past, fot. Tomek Masłowski



Waiting for a Miracle, fot. Tomek Masłowski
Kogo na przykład ma Pan w swojej kolekcji na mP?

Chyba najbardziej znaną postacią prezentowaną na (jedenastu!) filmach na mP jest
Mistrz Andrzej Pityński. Filmowałem Pityńskiego przez 15 lat, odwiedzałem go w
jego  studio,  chodziliśmy  razem  do  restauracji  na  rozmowy,  byłem  na  jego
spotkaniach,  wykładach,  i  wreszcie  wydałem o  nim  książkę  pt.  Mistrz  Andrzej
P i t y ń s k i  –  R z e ź b i a r z  N a s z y c h  C z a s ó w
 https://www.blurb.com/b/2616378-mistrz-andrzej-pitynski. Książka o Pityńskim jest
katalogiem  jego  rzeźb,  płaskorzeźb,  medali,  rysunków  –  oczywiście  wszystkie
fotografie są tylko i wyłącznie moje. Sfotografowałem osobiście większość jego rzeźb
monumentalnych w USA i w Polsce. Z tej książki zrobiłem film w charakterze „slide-
show” z jej stron, który jest zamieszczony na mP @ https://youtu.be/oVY1Q1u3Hrw .

Inni  interesujący  ludzie  uchwyceni  na  filmach  na  mP  to  np.  Ryszard  Druch  –
organizator Salonów Artystycznych i artysta malarz, Tadeusz Turkowski – znakomity
recytator  poezji  polskiej,  Tadeusz  Parzygnat  –  rzeźbiarz  w  drzewie,  Lubomir

https://www.blurb.com/b/2616378-mistrz-andrzej-pitynski
https://youtu.be/oVY1Q1u3Hrw


Tomaszewski – rzeźbiarz (kamień, drzewo, miedź), uczestnik PW i malarz ogniem,
Andrzej Wala – poeta, Ryszard Semko – artysta malarz, i wielu innych. Poza tym,
odwiedzając stronę mP, można zwyczajnie posłuchać muzyki. Każdy znajdzie coś dla
siebie.  Są  tam  m.in.  filmy  z  koncertów  Budki  Suflera,  Lady  Pank,  Krzysztofa
Krawczyka,  Rubika,  Arturo  Romay,  Reverse,  muzyka  z  kabaretu  Chapeau  Bas,
Dorota Huculak, Green Secret, Open Way, Gringo Duet..

Na mP są również relacje z muzeów, parków, pielgrzymek, z polskich wydarzeń
takich jak „Noc Świętojańska” czy spotkanie w Central Parku pod pomnikiem Króla
Jagiełły na Wielkanoc.

Proszę opisać stronę „małaPOLSKA” i kto może się na niej znaleźć?

małaPOLSKA – kanał na You Tube jest dla każdego, kto ma coś do pokazania, coś do
opowiedzenia. Najbardziej „fotogeniczni” są oczywiście artyści; malarze, rzeźbiarze,
muzycy, pisarze, ludzie którzy przeżyli wojnę, ktorzy mają jakąś ciekawą historię do
przekazania.

Jest takie powiedzenie że „każdy ma swoją opowieść”. Kiedy np. idę do fryzjera,
Marc opowiada mi o tym, kogo ostatnio zabili, dlaczego i w jaki sposób, kogoś kto
przychodził  strzyc  się  do  tego  właśnie  zakładu  fryzjerskiego.  Dla  mnie  to  jest
interesująca opowieść, tylko Marc nie chce mi pozwolić się sfilmować bo ukrywa się
przed swoimi żonami.



Self Portrait, fot. Tomek Masłowski



Memories from the Old Country, fot. Tomek Masłowski
Tematem filmu na mP może to  być właściciel  restauracji  czy  sklepu,  albo inny
biznesman,  który  chce  zareklamować  swoją  działalność  w  krótkim  filmie
dokumentalnym. I w końcu mogą to być ludzie którzy już odeszli do Wieczności, ale
jest ktoś, kto chciałby żeby pozostał po nich jakiś ślad, nawet jeżeli ma to tylko być w
postaci filmu składającego się ze starych fotografii.

Czy ludzie mający mający ciekawą opowieść o swoim życiu, albo o  swojej
rodzinie i chcący ją utrwalić– mogą zgłaszać się do Pana?

Zachęcam  serdecznie.  Proszę  kontaktować  się  ze  mną  mailowo  pod  adresem:
malapolska1986@gmail.com

Poza fotografią i filmem pisze Pan też opowiadania?

Od wielu lat  prowadzę pamiętniki,  opisuję zdarzenia w postaci  krótkich esejów.
Ostatnio zacząłem składać te wolne opowiadania w jedną całość i planuję wydanie

mailto:malapolska1986@gmail.com


książki autobiograficznej (non fiction), która będzie zbiorem stu opowiadań. Książka
pt. Z POLSKI DO AMERYKI * ZASADA DRUGICH SZANS – będzie zorganizowana na
linii  czasu w ten sposób,  że każde opowiadanie może być czytane oddzielnie,  a
jednocześnie wszystkie razem tworzą całość. Podtytuł – ZASADA DRUGICH SZANS –
to jest właśnie coś, co dopiero zrozumiałem niedawno. Większość z nas najpierw jest
dzieckiem, a potem jest rodzicem, najpierw jest pracownikiem u kogoś, a potem jest
pracodawcą, najpierw jest lokatorem, a potem jest właścicielem domów i sam je
wynajmuje lokatorom. Chodzi o to, że mamy zawsze potem w życiu jeszcze drugą
szansę, żeby przeżyć tą samą sytuację, ale już z innego punktu widzenia, może z
większym doświadczeniem, może z możliwością zmiany i większej kontroli zdarzeń.
Wtedy możemy „naprawić” coś, co stało się złego w naszej przeszłości.

Czy są jakieś nowości na Pana stronie mP od naszej ostatniej rozmowy?

Ostatnio do mP dodaje również filmy o „polskich miejscach” –  np.  Cmentarz w
Doylestown PA, Kraków, Tyniec, czy Ryglice – sfilmowane nową techniką – z drona.
Dołączyłem również  16 swoich opowiadań w formie krótkich filmów,  w których
czytam  swoje  opowiadania  i  ilustruję  je  fotografiami,  albo  filmem.  Poniżej
zamieszczam  linki  do  kilku  z  nich:

CIOCIA HANIA @ https://youtu.be/RfW1KR3d4Cs

ANIA STRÓŻEWSKA @ https://youtu.be/MiVS_YQM02U

STACJA KRAKÓW PŁASZÓW @ https://youtu.be/ArHUJMcprVA

Zrobiłem tzw. „playlisty” – czyli podgrupy. Ponieważ na mP jest już tych filmów
bardzo dużo,  i  troche trudno je znaleźć,  zamiast poszukiwać konkretnego filmu,
można z głównej linii komend wybrać PLAYLISTS. I tak np. w podgrupie MISTRZ
ANDRZEJ  PITYŃSKI  znajduje  się  11  filmów  o  słynnym  polskim  rzeźbiarzu,  w
podgrupie  READING  FROM  THE  BOOK  znajduje  się  16  moich  opowiadań,  w
podgrupie LISTEN TO MUSIC jest 12 najlepszych filmów z muzyką, itd.

https://youtu.be/RfW1KR3d4Cs
https://youtu.be/MiVS_YQM02U
https://youtu.be/ArHUJMcprVA


Everything will be fine, fot. Tomek Masłowski



Be careful what you wish for, fot. Tomek Masłowski
Jakie filmy nagrał Pan ostatnio?

Oglądając moje ostatnie filmy, ludzie pytają mnie jak (tak prędko) nauczyłem się
latać dronem. Otóż nie jest to takie proste. Moje początki z dronami były raczej
tragiczne. Do tej pory straciłem już 3 drony, tzn. jeden zawiesił się gdzieś wysoko na
drzewie (pomimo tego, że była tylko płaska łąka bez drzew), drugi utopił się w rzece
podczas filmowiania mostu na Delaware, a trzeci po prostu odleciał sobie w siną dal,
i już go nigdy nie zobaczyłem.

Tym razem – na początku tego roku – kupiłem już bardzo drogi, pół automatyczny
dron, który po pierwsze ma czujniki umieszczone naokoło – żeby o nic nie uderzył, po
drugie na wypadek kiedy dron straci kontakt ze mną/z kontrolerem, albo jak mu się
kończą  baterie  –  to  sam wraca  na  miejsce,  z  którego  wystartował,  po  trzecie
komunikuje się z satelitami (GPS) i  „wie” gdzie nie może latać – np. w pobliżu
lotnisk, albo instalacji wojskowych. W kwietniu zabrałem go w podróż do Krakowa i
przeleciałem nad Tyńcem, Bielanami,  Kopcem Krakusa, Starym Krakowem i  nad
Wawelem – Zamkiem Królów Polskich. Pokazałem Kraków z powietrza i z ziemi, a
potem w czasie edycji, dołączyłem jeszcze komentarze i stare fotografie tych samych
miejsc z Przeszłości – nad którymi latałem dronem.

Te czujniki uratowały mnie od straty kolejnego drona, kiedy to stojąc na balkonie
Sukiennic na Rynku Głównym, podszedł do mnie policjant i zapytał grzecznie co ja tu
robię. Tylko na chwiłę oderwałem oczy od wyświetlacza – do którego dron przesyła
obraz z kamery pokładowej – i na sekundę straciłem koncentrację. Widać to na filmie
o Starym Krakowie (Time = 20:55),  w którym dron leci prosto na niższą Wieżę
Hejnałową Kościoła Mariackiego, ale zamiast w nią uderzyć, zatrzymuje się i omija ją
lecąc do góry.

Po oglądnięciu filmu o Starym Krakowie, moja ciocia Zosia Cygal-Krupa napisała:

Jesteśmy  zachwyceni  Twoim  pomysłem  zestawienia  dzisiejszego  Krakowa
widzianego  z  drona,  ze  starymi  fotografiami  miasta  i  śladami  Waszej
wielopokoleniowej,  krakowskiej  Rodziny.  Efekt  fotografowania  z  drona  jest
niesamowity.  Odkrywaliśmy  zupełnie  nowe  piękno  nowego,  starego  Krakowa,
jakbyśmy go jeszcze nie znali.



Zapraszam do oglądania moich ostatnich filmów z drona:

STARE MIASTO KRAKóW @ https://youtu.be/5oMy4VpEI-8

TYNIEC @ https://youtu.be/_aGMweYNB20

RYGLICE @ https://youtu.be/Me7zahvPLS4

KOŚCIÓŁ ŚW. JÓZEFA @ https://youtu.be/LzMEyaGrJ6c

KLĘCZĄC PRZED TOBĄ @ https://youtu.be/E9Q7RkSNjVs

Fotografie – copyright Tomek Masłowski.

All rights reserved.

*

Skrócona  wersja  wywiadu  ukazała  sie  w  nowojorskim  „Nowym  Dzienniku”
(12.07.2021) pt.:  „Moja fotografia jest  przedłużeniem życia”.  Obecna wersja jest
uzupełniona i uaktualniona.

Kobiety  w  polskim  projektowaniu
graficznym – Liliana Baczewska

https://youtu.be/5oMy4VpEI-8
https://youtu.be/_aGMweYNB20
https://youtu.be/Me7zahvPLS4
https://youtu.be/LzMEyaGrJ6c
https://youtu.be/E9Q7RkSNjVs
https://www.cultureave.com/kobiety-w-polskim-projektowaniu-graficznym-liliana-baczewska/
https://www.cultureave.com/kobiety-w-polskim-projektowaniu-graficznym-liliana-baczewska/
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Magdalena Kierzek (Polska)

Zauważenie problemu pominięcia czy też zapomnienia graficzek w historii polskiego
projektowania graficznego przyczyniło się do powstania pracy o kobietach dizajnu.
Jednak przed rozpoczęciem poszukiwań należało przyjąć pewne kryteria i  zakres
omawianego zagadnienia. Kluczowym założeniem była działalność projektowa kobiet
w okresie  powojennym,  a  dokładniej  w latach 1950–1990.  Chociaż  edukacja  na
kierunkach  artystycznych  była  dostępna  dla  kobiet  od  kilkudziesięciu  lat  to,
przyglądając się materiałom z omawianego okresu, można zauważyć, że niektóre z
dziedzin  projektowania  graficznego  reprezentowała  w głównej  mierze  twórczość
projektantów.  Zatem  celem  pracy  stało  się  odnalezienie  nieznanych  czy  też
zapomnianych kobiet, zajmujących się projektowaniem graficznym z tamtych lat oraz
przybliżenie ich twórczości.      

Magazyn  „Projekt”  wydawany  był  w  latach  1956–1989  pod  redakcją  Jerzego
Hryniewieckiego, a każdy numer edytowano w języku polskim, rosyjskim, angielskim
i niemieckim. Dwumiesięcznik traktował o szeroko pojętych sztukach wizualnych, a
więc stał się swego rodzaju kluczem, punktem odniesienia i początkiem do dalszych
poszukiwań.  Okładki  powstawały  przy  współpracy  z  różnymi  projektantami
i, w o wiele mniejszym stopniu – projektantkami, bowiem na 213 numerów jedynie
kilka  zostało  stworzonych  przez  graficzki.  Przegląd  wszystkich  numerów



wspomnianego  czasopisma  pozwolił  na  wyłonienie  trzech  projektantek,  których
prace często były przedstawiane we wspomnianym periodyku. Liliana Baczewska,
Bożena Rogowska i Danuta Żukowska to kobiety, które w latach 1950–1970 aktywnie
zajmowały się projektowaniem graficznym. Dodatkowo, chociaż materiałów na ich
temat nie było nadzwyczaj dużo, informacje te w jakimś stopniu okazały się nieco
łatwiej dostępne, niż w przypadku innych, wymienianych w magazynie projektantek.
Poszukiwania krótkich notek biograficznych, które stanowiłyby pewne uzupełnienie i
nadały kontekst opracowaniu, okazały się o wiele trudniejsze, niż początkowo można
było  zakładać.  Jednak  wartość  projektowa  dorobku  graficzek  była  czynnikiem
napędzającym powstawanie pracy. Choć wspomniane zostały trzy projektantki to
niniejszy artykuł poświęcony jest działalności  Liliany Baczewskiej,  ponieważ jako
jedyna z wymienionych kontynuowała twórczość na obczyźnie po wyjeździe w 1968
roku do Kanady.  

Liliana Baczewska urodziła się w 1931 roku w Warszawie, tam również ukończyła
studia  na  Akademii  Sztuk  Pięknych  w  1956  roku  w  pracowni  Henryka

Tomaszewskiego[1].  Zajmowała  się  ilustracją,  projektowaniem  plakatów,  głównie
filmowych, a także okładek do płyt winylowych oraz książek. Rok po zakończeniu
edukacji  otrzymała  nagrodę  im.  Tadeusza  Trepkowskiego  za  plakat  z  okazji  22

lipca[2]. W 1968 roku przeprowadziła się do Toronto w Kanadzie, niedługo później
otrzymała  posadę  w  Sheridan  College  The  School  of  Visual  Arts  na  wydziale

ilustracji, gdzie nauczała do 1991 roku[3]. Źródła i materiały odnalezione w Polsce
urywają się w momencie wyjazdu projektantki za granicę. Warto również zaznaczyć,
że projektantka po przeprowadzce zmieniła nazwisko na Lilian Lampert, tym samym
jej późniejsze prace są tak sygnowane. Zważając na zebrane materiały oraz fakt, że
niniejszy  fragment  skupia  się  na  twórczości  projektantki  z  lat  1956–1968,  czyli
okresie  jej  działalności  w Polsce –  w poniższym omówieniu projektantka będzie
widnieć pod nazwiskiem Baczewska, bowiem tak podpisywane były wszystkie jej
projekty z tamtych lat.

Prace Liliany Baczewskiej w dziedzinie plakatu filmowego można wyodrębnić pod
względem pewnych cech charakterystycznych, występujących w tym obszarze jej
twórczości. Czynniki klasyfikujące poszczególne projekty z tej dziedziny to: a) mocna
typografia, b) ilustracyjność, c) użycie fotografii w połączeniu z techniką kolażu oraz



ostatnia – d) połączenie trzech poprzednich w ramach jednej kompozycji. Chociaż w
projektach będących ilustracyjnym przedstawieniem tematu nie ma zdjęć, to jednak
wciąż odnosi się wrażenie, że w niektórych z nich elementy kompozycji są pierwotnie
malowane, a następnie wycinane, bądź zostały stworzone, by uzyskać taki efekt.
Najlepszym przykładem jest plakat do filmu Król strzelców, gdzie postać znajdująca
się na pierwszym planie, została stworzona z wyciętych elementów, a towarzyszące
jej niesforne litery, skaczą między cienkimi liniami w tle. Kompozycję cechują dość
prosta i ograniczona kolorystyka, lekkie cieniowanie i niepołączone ze sobą części
hokeisty, które – chociaż utrzymane w tej samej stylistyce – tworzą wrażenie czegoś
w rodzaju „ilustracyjnego kolażu”.



Liliana Baczewska, Król Strzelców, 1961, źródło: Biblioteka Cyfrowa Uniwersytetu
Łódzkiego (z lewej)

Liliana Baczewska, Porte des lilas, 1958, źródło: Biblioteka Cyfrowa Uniwersytetu
Łódzkiego (z prawej)

Kiedy indziej te ilustracyjne plakaty przyjmują formę bardziej malarską, niekiedy
abstrakcyjną, zbudowaną ze zdecydowanych, dynamicznych pociągnięć pędzla, jak w
Porte  des  lilas.  Natomiast  plakaty  bazujące  na  samej  typografii  charakteryzuje
wyrazista kolorystyka, użyta albo w celu wypełnienia liter, albo jako tło i tutaj znów –
poszczególne znaki bardzo często są wycinane, a niekiedy „wyszarpane”. Pierwszą
technikę tworzenia liternictwa dobrze przedstawia plakat do filmu Don Juan, zaś



drugą Pierwszy bój,  gdzie na czarnym tle umieszczone zostały czerwone litery o
nieregularnych kształtach.

Liliana  Baczewska,  Don  Juan,  1961,  źródło:  Biblioteka  Cyfrowa  Uniwersytetu
Łódzkiego



Liliana Baczewska,  Pierwszy bój,  1959,  źródło:  Biblioteka Cyfrowa Uniwersytetu
Łódzkiego
Przykładem pracy łączącej wszystkie wspomniane na początku elementy i techniki
jest plakat do włoskiego filmu Płaszcz. W projekcie tym główną rolę pełni wizerunek
bohatera historii – biednego urzędnika miejskiego, którego największym marzeniem
jest kupno tytułowego płaszcza. Postać ta została przedstawiona w uproszczonej
formie. Czarna plama prezentuje sylwetkę z wyciągniętymi dłońmi, które wyróżniają
się  poprzez  użycie  negatywu,  a  minimalistyczna  twarz  odznacza  się
charakterystycznym  dla  bohatera  wąsem.  Dodatkowym  atrybutem  jest  czarny
kapelusz – zarówno w przypadku tego elementu, jak i płaszcza, pojawia się linearne
cieniowanie nierównomierną i ekspresyjną kreską w negatywie. Postać znajduje się
po lewej stronie plakatu, po prawej – tytuł oraz najważniejsze informacje dotyczące
produkcji.  Dynamiczność plakatu opiera się na zastosowaniu formy trójkąta oraz
elementów w kolorze czerwonym i niebieskim, niektóre z nich zostały wypełnione
kadrami z filmu, a wspomniane wcześniej napisy są niekiedy obrócone zgodnie z
liniami  wyznaczonymi  przez  trójkąty.  Przeglądając  inne  plakaty  zrealizowane  w
ramach promocji Płaszcza, można zauważyć, że większość z nich bazuje na zdjęciach
z  filmu,  bądź  na  przedstawieniu  wizerunku  jednej  z  bohaterek  –  Cateriny.  W
projekcie  Liliany  Baczewskiej  dostrzegamy  inną  perspektywę,  gdzie  ilustracja
w pewien sposób intryguje odbiorcę poprzez przedstawienie na głównym planie
tajemniczej  postaci  oraz  przygaszenie  zdjęć  i  potraktowanie  ich  jako  elementu
drugoplanowego.



Liliana  Baczewska,  Płaszcz,  1957,  źródło:  Biblioteka  Cyfrowa  Uniwersytetu
Łódzkiego
Liliana Baczewska po wyjeździe do Kanady nadal zajmowała się projektowaniem,
dodatkowo wykładała na uczelni w Toronto. Z dostępnych informacji i materiałów
wynika, że w późniejszych latach skupiła się bardziej na rysunku i malarstwie, brała
udział  w wielu wystawach indywidualnych i  zbiorowych. Poszukiwania dotyczące
informacji  na  temat  Liliany  Baczewskiej  wiązały  się  początkowo  z  szeregiem
niepowodzeń. Od kwerend w bibliotekach, muzeach czy innych instytucjach, gdzie
jedyne dostępne materiały obejmowały wycinki z gazet i skrawki papieru z datami
pojedynczych wystaw czy podstawowych danych. Po wysłanie listu do Kanady na, jak
się później okazało, nieaktualny adres. Chociaż w polskich archiwach i bibliotekach
trudno znaleźć jakiekolwiek informacje (nawet w postaci  skromnych notatek) na
temat  projektantki  po  1968  roku,  czyli  przeprowadzce  do  Kanady,  to  Liliana
Baczewska jest jedną z niewielu przedstawicielek polskiej szkoły plakatu. 

[1] K. Szrodt, Polscy artyści plastycy w Kanadzie, DIG, Warszawa 2019, s. 87. 

[2]  Materiały  z  Zachęty Narodowej  Galerii  Sztuki  pozyskane w wyniku kwerendy



(kwiecień 2020).

[3] K. Szrodt, Polscy artyści…, dz. cyt., s. 87.

*

O  osiągnięciach  Liliany  Baczewskiej-Lampert  w  Kanadzie  będzie  można
przeczytać w środę 27 lipca 2022 r.

Zobacz też:

Kobiety w polskim projektowaniu graficznym

Kobiety  w  polskim  projektowaniu
graficznym

https://www.cultureave.com/kobiety-w-polskim-projektowaniu-graficznym/
https://www.cultureave.com/kobiety-w-polskim-projektowaniu-graficznym/
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Magdalena Kierzek (Polska)

Kobiety  w  polskim  projektowaniu  graficznym  to  temat,  który  wciąż  nie  jest

opracowany,  dostatecznie  zbadany czy  przeanalizowany[1].  Powstaje  coraz  więcej
publikacji  traktujących  o  historii  polskiego  projektowania  ogólnie,  i  chociaż
informacje o projektantkach przeważnie są trudno dostępne, bądź znikome, można
zauważyć próbę poszerzenia wiedzy o ich twórczości poprzez wydawane antologie,
wywiady z autorkami czy tworzenie tematycznych bibliotek i archiwów. Z drugiej
strony,  wspomniany  deficyt  w  materiałach  dotyczących  kobiet  w  polskim
projektowaniu graficznym z pewnością stanowi pewną barierę i może być przyczyną
braku szerszych opracowań.

Celem  uzyskania  pewnego  kontekstu  historycznego  przyjrzyjmy  się  na  chwilę
edukacji – od kiedy kobietom wolno było studiować? I co istotniejsze dla omawianego
zagadnienia, od kiedy mogły kontynuować naukę na kierunkach artystycznych? W
1913 roku w Krakowie ówczesny rektor Akademii Sztuk Pięknych opowiadał się za
niedopuszczeniem kobiet do szkolnictwa wyższego. Pięć lat później, podczas narady
profesorów na czele z Wojciechem Weissem – nowym rektorem – podjęta została
decyzja, umożliwiająca kobietom studia na akademii w Krakowie. Warto zaznaczyć,



szczególnie  biorąc  pod  uwagę  obecne  skojarzenia  związane  z  uczelniami
artystycznymi,  niejednokrotnie  określane  jako:  otwartość  czy  progresywność  –
uchwała pozwalająca kobietom podjęcie nauki na ASP w Krakowie bynajmniej nie
była  pionierską  decyzją.  Co  więcej,  przyglądając  się  panującym  ówcześnie
restrykcjom  dotyczącym  równouprawnienia  na  uczelniach  wyższych,  można
zauważyć,  że  decyzja  ta  zajęła  sporo  czasu.

Ponad  dwadzieścia  lat  wcześniej  Uniwersytet  Jagielloński  czy  też  Uniwersytet
Lwowski otworzyły swoje drzwi przed kobietami, chcącymi kontynuować edukację.
Chociaż studentki nie miały pełnego dostępu do zajęć – często ograniczało się to
jedynie do uczestnictwa w wykładach, bez możliwości  udziału w laboratoriach –

sytuacja stopniowo ulegała poprawie[2]. Zatem w jaki sposób aspirujące projektantki
czy też artystki mogły kształcić się w zakresie rysunku czy też malarstwa? Musiały
szukać  własnych  rozwiązań.  W Krakowie  często  były  to  lekcje  w  Szkole  Sztuk
Pięknych dla kobiet, założonej w 1908 roku przez Marię Niedzielską. Uczestniczki
rozwijały  swoje  umiejętności  tworząc akty,  martwą naturę  czy  pejzaż,  a  zajęcia
trwały przez cały  dzień,  od poniedziałku do soboty.  Założycielka szkoły dbała o
edukację i rozwój podopiecznych, angażując cenionych profesorów z akademii do
udziału w korektach. W szkole tej nauki pobierały m.in. Maja Berezowska czy też

nieco wcześniej – Zofia Stryjeńska[3].   

*



Maja Berezowska, ilustracje do fraszek, źródło: J. Sztaudynger, Ballady i Fraszki,



1963 r.

W dwudziestoleciu międzywojennym kobiety przeważnie zajmowały się ilustracją do
książek czy też wydawnictw ciągłych. Projektowanie plakatów zdominowane było
przez mężczyzn, a większość prac z tego gatunku stworzonych przez kobiety można
zauważyć głównie w duetach projektowych lub grupach takich, jak Atelier Graficzno-

Reklamowe „Mewa”[4], w którego skład wchodzili Edward Manteuffel, Antoni Wajwód
i  Jadwiga Hładki-Wajwód.  Wspomniana projektantka stworzyła cztery okładki  do
magazynu  literacko-poetyckiego  “Skamander”,  zajmowała  się  również  wystrojem
pokoju  dziecięcego  na  nowo  powstałym  statku  pasażerskim  MS  Piłsudski,  była
autorką ilustracji m.in. do książki Legendy Janiny Porazińskiej oraz plakatów. Trudno
doszukiwać się przyczyn dysproporcji w poszczególnych dziedzinach projektowania
graficznego. Sytuacja ta mogła wynikać zarówno z faktu, iż uczelnie wyższe, a w
szczególności,  dla  omawianego  zagadnienia,  te,  oferujące  kierunki  artystyczne,
stosunkowo niewiele wcześniej przyjęły równouprawnienie do edukacji, ale także z

aspektów społeczno-kulturowych, zakotwiczonych w pewnym wzorze kobiety[5].

*



Jadwiga  Hładki-Wajwód,  okładka  miesięcznika  „Skamander”,  1939  r.,  źródło:
Elektroniczna  biblioteka  Uniwersytetu  Warszawskiego
Przyglądając się pięciu katalogom z wystaw projektowania graficznego w Polsce z lat
50. i 60. XX wieku, można zauważyć, że prace kobiet stanowiły znaczną mniejszość.
Wystawa plakatu z 1961 roku obejmowała 321 projektów, z czego jedynie 30 (9%)

było autorstwa projektantek[6]. Natomiast wystawa książki i ilustracji z 1951 roku
składała się na niecałe 30% prac kobiet (wszystkich projektów było 1323, z czego

389 autorstwa projektantek)[7]. To porównanie dwóch najbardziej skrajnych wartości
z  przeprowadzonej  analizy  jest  celowe,  bowiem  stanowi  swego  rodzaju
potwierdzenie  wcześniej  opisanego  zjawiska.  Kobiety  nie  zajmowały  się
projektowaniem plakatów tak często, jak ich koledzy po fachu, bądź ich prace nie
były równie często prezentowane na wystawach. Obecność tej dysproporcji po latach



mogła wynikać z pewnego, być może nieświadomego, utarcia schematów, jakoby
ilustracja była dziedziną bardziej dostępną dla projektantek, aniżeli plakat. Z drugiej
strony należy również zwrócić uwagę na inną możliwość – kobiety wykształcone w
kierunku artystycznym, i tutaj mam na myśli malarstwo czy grafikę warsztatową,
często odnajdywały się później  w zawodzie ilustratorskim. Przywodzi to na myśl
postać  Marii  Hiszpańskiej-Neumann,  która  specjalizowała  się  w  drzeworycie.

Ukończyła Akademię Sztuk Pięknych w 1939 roku[8],   tworzyła także całościowe
opracowania graficzne książek, inicjały,  winiety oraz liternictwo. Jednak kierując
uwagę na ilustracyjną działalność projektantki, możemy zauważyć, że większość prac
powstała za pomocą techniki drzeworytniczej, wywodzącej się z grafiki artystycznej.
Oczywiście nie umniejsza to twórczości projektowej Marii Hiszpańskiej-Neumann, a
bardziej  obrazuje  pewną  zależność,  która  mogła  mieć  wpływ  na  wcześniej
wspomnianą  dysproporcję  w  poszczególnych  dziedzinach  projektowania.  





Maria  Hiszpańska-Neumann,  ilustracja  i  liternictwo,  źródło:  Z.  Kossak,  Szaleńcy
boży, 1957 r. (z lewej)

Maria Hiszpańska-Neumann, przykładowa strona z projektu publikacji, źródło: Pieśn
o Rolandzie, 1952 r. (z prawej)

Obecnie  zauważyć  możemy  coraz  większe  zainteresowanie  historią  polskiego
projektowania graficznego oraz pewną chęć przywrócenia pamięci o pracach, które
od dawna zajmują miejsce w archiwach i  bibliotekach. Powstaje wiele publikacji
dotyczących  tej  tematyki,  jak  chociażby  Piękni  XX-wieczni.  Polscy  projektanci

graficy
[9]

, Nie gęsi
[10]

 czy nawet Historia projektowania graficznego
[11]

, która – chociaż
omawia  tę  dziedzinę  od  początku  dziejów,  przyglądając  się  ewolucji  fachu –  to



zawiera również części traktujące o historii projektowania w Polsce, co dostarcza
czytelnikowi  kontekstu  lokalnego.  Zainteresowanie  zagadnieniem  widoczne  jest
również  wśród  studentów  kierunków  kreatywnych,  którzy  często  podejmują  tę
tematykę  w ramach prac  dyplomowych,  poszerzając  wiedzę  o  polskich  znakach
towarowych,  renomowanej  polskiej  szkole  plakatu  czy  skupiając  się  na  pracach
realizowanych dla konkretnych wydawnictw. Być może zjawisko to jest wynikiem
przesytu  technologią,  nadmiarem  informacji  dostępnych  na  wyciągnięcie  ręki,
a także w znacznym stopniu spowodowane jest upływem kilku dekad. Wszystko to w
pewien  sposób  wpłynęło  na  popularyzację  zagadnienia  i  umożliwiło  bardziej
obiektywne spojrzenie na projekty sprzed lat. Jednak wciąż informacje o kobietach w
polskim  projektowaniu  graficznym  są  trudno  dostępne,  bądź  niewystarczająco
opracowane.  Praca  magisterska  realizowana  na  Akademii  Sztuk  Pięknych  w
Katowicach, na podstawie której powstał niniejszy artykuł, była próbą znalezienia
odpowiedzi na problem lokalny, wstępem do dyskusji o niezbadanej części historii
polskiego projektowania graficznego i zachętą do dalszej eksploracji tematu.

Zebrane materiały, a także powstałe na ich podstawie opracowania, posłużyły do
stworzenia  strony  internetowej,  która  poświęcona  jest  twórczości  polskich
projektantek. Oprócz opracowań i skróconej historii poszukiwań, na stronie znajduje
się również archiwum, w którym przedstawione zostały prace kobiet tworzących w
latach 1950–1990. W zestawieniu znajdują się projekty logo i opakowań, plakaty, a
także okładki książek i płyt winylowych. Projekt dyplomowy Kobiety dizajnu – polskie
projektantki tworzące w latach 1950–1990 powstał w pracowni informacji wizualnej,
a z całą pracą oraz twórczością odnalezionych projektantek zapoznać się można pod
adresem: www.kobietydizajnu.pl
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